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('Dalszy ciąg.J 
Jak iż to  w  końcu  będzie  stan rzeczy , zarzucają p rze ­

ciwnicy machin, jeżeli po  całej kuli ziemskiej obejdzie 
się nareszcie bez  p racy  rąk ludzkich, i wszystko  o d b y ­
wać będą siły żyw iołów , wiatr, w oda  i p a ra ,  i zaludnią 
się kraje  nieprzeliczoną'ilością machin p a r o w y c h ,  w ia­
trak ó w  i m łynów ? C o  będzie, w  to  nam nie wchodzić, 
już  ludzie o sobie wtenczas sami radzić będą  musieli. 
Py tan ie  główne na tern się obraca, ażali siły nieorgani­
cznej n a tu ry  wzięte w  posługi przem ysłu ,  pozbaw ią da­
w n y ch  ro b o tn ik ó w  nie ty lko  cbleba, ale i p o r y  do pracy, 
k tó rąby  sobie na chleb zarabiali.

N iezaprzeczenie, źe w  p ierwszej chwili za p ro w a d ze ­
nia m achiny w  miejscu kilkudziesięciu robo tn ików , lu ­
dzie ci zostaną bez sposobu  życia. Bo i nie tak ła tw o 
dostanie im się zaraz now e za trudnien ie ,  i nie są doń 
sposobni; tracą nad to  kapitał w ło ż o n y  w narzędzia, k tó ­
rych  dotąd  używali, a nie mają m ajątku na zakupienie 
sobie innych. Lecz m achiny nie od razu się zap row a­
dzają. Nim now e w ym yślą  i zaprowadzą, już owi da 
w ni robotnicy ,  co byli zostali bez zatrudnienia, posta- 

*  rali się o inny z a r o b e k , i znikł chw ilowy niedostatek. 
W y n a la z e k  d ruku  miliony p rzep iśu ików  pozbaw ił  chle- 
ba, a czują i dziś inni zląd  n iedobór  p racy? T ym  spo ­
sobem nie t rzebaby  miast nad rzekami zakładać, bo  w o ­
ziw odów  pozbaw iam y chleba; a fab rykanc i świec, lamp 
i o le ju j powinniby- nazw ać  zgubnem zdanie Franklina, 
k tó ry  radził chodzić spać z w ieczora,  a za to  ze dniem 
wstawać. P rzem ysł ludzki obm yślając machiny, o b m y ­
śla oraz now e wielorakie dla ludu roboczego  zatrudnie­
n ia ,  a i p rzy  budow li  sam ych machin i fabryk  obfite 
się dla niego o tw iera  po le  zarobku. Zastąpieni przez  
siły nieorganiczne ro b o tn ic y ,  gdy  się obaczą bez  spo- 

Rofs czwarty.

sobu u trzym ania ,  w łasny także obudzą  p rzem ysł,  bo  
niedostatek b y w a  ojcem przem ysłu , i nie jeden  obmyśli 
dla siebie zatrudnienie, godniejsze myślącego człowieka, 
niżeli dawna praca  jego ręczna.

T o  złe nie jest zatem tak wielkie, jak się w ydaje ,  
a bez porów nau ia  obfitsze są korzyści samego p rzem y ­
słu. M achiny sprow adza ją  taniość w y ro b ó w ,  a taniość 
rodzi obszerniejszy  ich pokup . Ztąd w  miastach lab ry -  
cznych szybki w zrost ludności i w iększy dla robo tn ika  
za ro b ek  niż indziej; D o w o d em  tego nas tępujące s ta ty­
styczne w y k az y :  od 1801. do 1831. roku  podn ios ła  się 
ludność

w  M anszester od 94,800 na 237,800 mszk. 
w  L iw erpo l »  79,700 » 189,000 »
w Birmingham » 73,000 »  142,250 >•
w Lids .. 53,000 .. 123.000 ><
w Glasgowie » 77,300 » 202,000 »

gdy  tymczasem w Rossyi zam ożność i ludność miast 
w  lej samej epoce mało co się zwiększyła. Z trzech 
królestw  W ie lk ie j  Brytanii, I r landya  najuboższa, a p rze­
cież tam fabryk  najmniej.  Nim w'ynaleziono machiny 
do przędzenia b a w e łn y ,  b y ło  lam 50,000 prządków  i 
płócienników, a w roku  1824. już ich liczba przenosiła 
milion. O d  1780. do  1826. r o k u  ludność  w  Brytanii 
wzmogła się o 76 § ,  a w e F ra n cy i  o 2 7 § :  liczba zaś 
machin podniosła się tam o 1 0 0 § ,  tu o 25§. N a jo c zy ­
wistszy dow ód, że mnożenie się fab ryk  i machin nie stoi 
na zaw adzie m nożeniu się ludności w  kraju.

Atoli im więcej machin i fab ryk ,  tern więcej w y ­
ro b ó w ;  k tóż  je  nareszcie zużyje. Jeżeli p o ło w a  ich 
s ta rczy łaby  na p o tr z e b y  ludzk ie ,  cóż się z rob i z drugą 
ich po łow ą? N aw et 'S is  m o n  d i  b y ł  tego zdania ,  że 
skoro  fizyczne siły  natury, ręczną siłę człowieka zastą­
pić m a ją ,  to  i ludzi nie będzie p o trze b a ,  chyba  król 
sam jeden  będzie obracał ko rbem  k o ła ,  k tó re  w  bieg 
w pro w a d za jąc  w szystkie inne machiny, s ta rczy  ż y w n o ­
ści, po trzeb  i zb y tk u :  że trzeba będzie n ad to ,  ab y  te  
m achiny sanie spo ż y w a ły  w y r o b y  swoje, bo  inaczej dla 
kogożby  je  miały w yrab iać?  T aka  zbytn ia  troskliwość.



mi to m
aby  za wiele nie b y ło  produkcyi, marna jest zupełnie. 
Im więcej bowiem produkcyi, te'm w iększy m ajątek na­
rodu, tein cząstka dóbr na każdego przypadająca w ię­
ksza, i mienie pojedynczych mieszkańców lepsze. Chęć 
używ ania, dogodzenia sobie, chęć do rozkoszy i zby­
tku nie ma w człowieku granic. Żądza jego rośnie 
w  miarę poznanych now ych w ynalazków  i przyjem no­
ści A by się przekonać o tern, dość rzucić okiem na 
rozm aity stopień ośw iaty narodów . W  roku  1231. fa­
milia królew ska legała jeszcze na sienniakach słomą w y­
pchanych. Za H enryka IV . we F rancyi przedawano 
cukier na uncye i tylko w aptekach. A w  bitwie pod 
P restou  1745., w której pretendent K arol Edw ard An­
glików pobił, i miasto na rabunek w ydał, góral z w oj­
ska Edw ardow ego złupił by ł gdzieś zegarek. Mniema­
jąc , źe to zwierzątko jakieś, zaniósł je  na pokazanie 
oficerow i sw ojem u, i żałow ał, że mu po drodze zde­
ch ło ; zegarek bowiem nie uaciągniony dygotać przestał.

Jak  w kolei czasu, tak i na przestrzeni ziemi dziś 
jeszcze na tak odbijające pod względem przyjem ności 
i wygód życia natrafiam y różnice. W eźm y dzikiego 
patagończyka i stawmy go obok chłopka naszego, to 
ten  tu  panem w porów naniu z tamtym , kiedy znów 
w  stosunku do dziedzica w łości, chudobą tylko jego 
gospodarstwo. W szystko  atoli niknie przed wykwin- 
tnem życiem lorda lub kupca angielskiego, alboli przed 
zbytkiem  i wystawnością dw orów  niektórych. Im wię­
kszy przem ysł, tern większa chęć używania, tern wię­
ksze spożywanie. G dybyś przed dwustu laty pow ie­
dział b y ł jakiemu sukiennikowi, źe F rancya kiedyś tego 
tow aru rocznie za cztery miliony talarów  w yrabiać b ę ­
dzie; b y łb y  ci odpowiedział, być to może, ale któż tyle 
sukna rozkupi? A jednak się rozkupuje.

Rozum ie się samo przez się, źe u Eskimów, którzy 
budują się w  śniegu, w odę topią z lodu, nie znają le ­
pszej odzieży nad skórę z niedźwiedzia, ni lepszego 
przysm aczku nad tran i renie jelita, — źe do nich źle- 
b yś się w ybrał z artykułam i zbytku  i m ody; nie mia­
ły b y  one dla nich ani pokupu, ani pow abu. Podobnie 
nie w  porę b y  było u  nas po miasteczkach lichych za­
kładać szkoły malarstwa. W szakże k iedy  w  Rossyi 
zaledwie na 100,000 dusz jeden malarz przypada, mie­
ści P aryż sam jeden 593 malarzy, 373 sztycharzy, nie 
licząc w to malujących pokoje i dekoracye. W łaśnie, 
źe do tego zdąża ośw iata, aby się i w  najodleglejsze 
zakątki krajów .w ciskała, i ulepszała by t m ateryalny ka­
żdego mieszkańca; aby  pracow nik każdy w domu w y­
godnym nie pod strzechą mieszkał, a tam, gdzie dziś 
nad lichem łożem jego jakaś bazgranina jaskrawych 
farb rozpięta, aby wisiał w  porządnym  pokoju zbiór

pięknych m alowideł; i źe tak niezmiernie wiele jeszcze 
braknie, nim do tego przyjdzie; — właśnie dla tego nie 
ma potrzeby  obawiania się, aby się kiedykolwiek nie 
spożyły w y ro b y  przemysłowe, i człowiekowi zabrakło 
po ry  do pracy  i do zarobku. C ały sekret industryi 
na tern tylko zależy, aby wiedzieć, gdzie i eo produko­
wać; aby  trafić w po trzeby  i w  gust narodu lub przy­
najmniej pew nej klassy ludu.

Przykład rzecz całą jeszcze lepiej objaśni. Przy­
puśćm y, źe gdzieś tam dwie ty lko familie z dala od 
świata mieszkają. Jedna z nich w yrabia jakiego tow aru 
nad własną potrzeb. Czegóż potrzeba, aby  się zbyć 
tej przewyźki? O to, aby  owa druga familia tow ar ten 
potrzebow ać mogła, i żeby coś w zamian dać mogła 
za niego. G dyby tak nie było , obie familie pozbawi­
ły b y  się przyjem ności korzystania nawzajem z prac 
swoich. W  przeciwnym razie zachęcą się do coraz 
większego przemysłu, i b y  starczyć sobie, wezmą w  p o ­
sługi same żyw ioły, i na coraz now e zdobyw ać się 
będą wynalazki. Na ten sposób -pomnożą się ich d o ­
statki, i polepszy się ich mienie. To samo dzieje się 
z narodami. W ym ianą w yrobów  zbogacają się nawzajem.

Podniesienie przem ysłu stoi nakoniec w  stosunku 
do rolnictwa. Zostając przy powyższym  przykładzie, 
widzimy jaśnie, źe jeżeli jedna familia, trudniąc się 
uprawą roli, zbiera ty le plonu, iż się z niej trzy  fami­
lie uźywią, to dwie inne mogą się zająć przemysłem, i 
p ło d y  sw oje na p łody  ziemi wymienić. Im zate'rn na 
jakiem miejscu mnie'j jest osób trudniących się gospo­
darstw em , a starczą na wyżywienie w szystkich, tern 
więcej ludzi poświęcić się może przemysłowi. Kraj te'm 
jest bogatszy, im mniej ma rolników , a więcej przem y­
słowych ; bo te znakiem, źe rolnictw o musi być bardzo 
upładniające, i większa w kraju  w yrobów  p rodukcja . 
W  Anglii stosunek tych dwóch klass ludności jes t, jak 
2 : 3 ,  w Rossyi zaś stan rolniczy wynosi ^  całej lu­
dności kraju.

Otóż to w tak łatw y i popularny sposób w ykłada 
nam p. Prittw ilz najważniejsze prawdj- ekonomii poli­
tycznej, (D okończen ie  nastąp i.)

la terattara  k r a jo w a . 

P # e * y a.

Jf n i Wy.
M yśli zw ichrzone i mętne. 

Szalona burza żyw iołów ,



Uczucia dzikie — nam iętne,
W a lk a  szatanów , an iołów ;

D łu g ie  godziny w m ilczeniu,
K ilka pom ysłów  i pieśni,
Co ja k  zam kniętym  w  w ięzien iu  
D ziw nie przemarzy się, p rześn i;

C óż w ięcej?  . . . oto łez kilka  
Z  g o rzk iego  żyw otu zdroja,
I jedna rozkoszna chw ilka . . .

T o ja ! —
*  *

*

P ogodne nieba lazury,
Co rosę w  poranki ronią,|
I  hym nów anielskich chóry 
W  noc senną nad dziecka skronią;

M yśli bez ładu , ko lei,
Św iatow e, jak suknia z  balu,
A  łzy  radości, nadziei —
Żadna rozpaczy i żalu ;

Uśm iech, jak cacka anioła,
Jak  w dzięk niebieskiej prostoty,
N ieb o  otw orzyć tu zdoła:

T o  t y ! —
*  *

«

D w a życia  w sprzeczność sta w io n e : 
K ontrast pokoju i burzy,
Ł zy  i uśm iechy z łączone,
T o kolce  przy kw iec ie  róży!

T e dwa przeciw ne zarody,
T o w alka siły  — niem ocy,
Ż y w io ły  ognia i wody,
Obraz dnia i obraz nocy.

T y  lub isz ciszę  natury,
J a  czasem  burzę i grom y,
T obie  pogoda — m nie chmury . . .

T o m y ! —
26. Listop. 1836. Szukie tr icz .

MŁaroia Cł»eltioiv8kiego i r  j to- 
ttróży  »  Tunis *la MLonslanli/ny.

('D o k  o ń c  z e n  i  e j  

Radzi nieradzi przystali na tną prośbę. Niedługo, 
kiedyśmy weszli pomiędzy ogromne góry i przebywali 
jedną dolinę, część Arabów, co miała dobre muły, pu­
szcza się czwałem, reszta i ja z nimi, jak moźem zdą­
żamy na piechotę — aż tu ze wszech stron sypią się 
rozbójnicy na koniach w  liczbie najmniej trzystu! Jak  
kto może, zmyka przed nimi, ale kogo nie zgonią, u- 
strzelą. Trzymając się ciągle jednego Araba z Kon- 
stantyny, uchodziłem co tchu stało, ale oskoczeni jak 
drudzy już paść mieliśmy od strzałów, kiedy mój to ­
warzysz za pociągnięciem tasiemki zrzuca swój ubiór i

woła: bierz, tylko daruj życiem! Zrobiwszy to co on, 
naraz zostałem nagi, jakbym się na świat narodził. Po 
tem zdarzeniu usiedliśmy pod drzewem patrząc, co też 
drudzy poczną, co równego z nami doznali losu, i wi­
dzimy, iż Wszyscy jak cielęta na zarżnięcie idą za Ara­
bami odciągającymi ze zdobyczą w  góry. Nie było 
ratunku, jak zrobić to samo, i żebrać od zwyciężców 
litości. Niezbyt daleko rozłożyli się oni obozem do­
kąd i my nadeszli. Inni z naszej karawany, co mię po­
przedzili, rozgłosili sławę moją, żem podróżujący doktor. 
Obstępują mię w kolo , pytają, aż w końcu przybywa 
starzec z ogromną brodą — ten wprost do mnie się 
zbliża, całuje w  głowę i niejako cześć oddaje, pytając 
a mi zabrali. Odpowiedziałem: Bernus i Chaik. Na­
tychmiast kazał zwrócić, był bowiem wodzem tej bandy. 
Cała ta zgraja, bojąc się napadu bliskiego trybutu, spie­
sznie ruszyła dalej,  a ja ,  nie mogąc zdążyć za nimi, 
zwróciłem się ku Konstantynie. Po całonocnym cho­
dzie nazajutrz koło południa nie daleko drogi spoty­
kam pod figowemi drzew y siedzących brodaczy uzbro­
jonych po uszy; zagabałem śmiało sposobem muzuł­
mańskim : Salem alekum. Salema, odpowiedzieli i p ro ­
szą siadać, pytając: zkąd i dokąd? Odpowiadam: idę 
do Milii, a jestem lekarz z Tunis. Przyjmują mię do ­
brze przez dni kilka, a w końcu mówią, iż tu nie daleko 
książę Chadź Ahmet, do którego Milia należy, do niego 

.dostawszy się, będę miał dobrze, bo on w przymierzu 
z Francuzami. — W  to mi graj! pomyślałem sobie i 
układałem plany, jakby  dostać się do niego. Szczęśli­
wym trafem nic długo wypada jarmark w jednej wsi 
w  górach leżącej niedaleko od mieszkania księcia; go­
spodarz mój, który nań się wyobierał, pozwala, bym mu 
towarzyszył. Przybywszy tam, nad wszelkie spodzie­
wanie ów książę Chadż Achmet znajdował się swoją 
oscfbą. Mój Arab wiedzie mię przed niego, przedstawia 
i opowiada, zkąd przybywam. Książę snadź wielce był 
z tego uradowany, bo gospodarza pieniędzmi wynagro­
dził, mnie kazał dać nowe całkiem ubranie i dobrego 
konia i sobie towarzyszyć, gdy jeździł po jarmarku. 
Zdarzyd się tu jeszcze wypadek, k tóry mię znowu trwogi 
nabawił. Ażeby handel odbywał się spokojnie, książę 
ten przybył tu z wojskiem swojem dla zasłony kupców 
i kupujących; tym końcem porozsyłał liczne patrole 
w  góry Po południu, kiedy książę miał już wracać 
do domu nagle pokazuje się z za góry oddział jazdy 
około 600 ludzi, wszyscy w  białych bernusach na ka- 
rych koniach, z po za drugiej góry toż samo. — Mie­
szkańcy w wielkiej trwodze rozumieli, źe to rozbójnicy; 
Arabi tworzą czworobok, trzymają broń do ataku, a ja 
przy księciu stoję i myślę, jak to się dla mnie skończy.



I

Ale straż ja rm ark u ,  k tóra  przeciw  nim skoczy ła ,  p o ­
w raca k rzy cząc :  awija! co znaczy :  swoi, i b y ł  to  w r z e ­
cz y  samej w ra ca jąc y  patrol.  — P o  lej małej trw odze  
idz iem y do mieszkania ksiąźęcia, b a rd z o  porządnie  zbu ­
dow anego  zupełnie  na sposób  europejski,  ino ze w a r o ­
w nego b y  jaki zamek. Z ycie  u niego miałem w yśm ie­
nite, żem już zapomniał, k iedym  takiego kosz tow ał,  —  
b rak o w a ło  ty lko  wina, k tórego  religia im zakazuje : n a ­
tomiast kawa b y ła  d o b ra  i lulki huk . W o j s k o  jego 
składało  się z 60 0 0 głów, samej jazdy , ar ty llery i nie miał, 
p ró cz  jednego działka, k tórego nikt nie umiał użyć. P o ­
kazaw szy  mi takow e, pyta , ażali nie um iałbym  się z niem 
obejść?  odpowiadam, że owszem. J a k o ż  polecił zająć 
się tą robotą ,  dodaw szy  p o d ręcznych  Arabów. W  k ró ­
tk im  czasie pokazałem , jak zrob ić  law e tę ,  jak  osa­
dzić ,  sam sporządziłem w y c io r ,  a zaciągnąwszy go, 
to w e  działo p rz y  jego z a m k u ,  w ypali łem  zeń. T o  z y ­
skało mi jego w zg lędy ,  zaraz rob i  mię dow ódzcą  ar- 
tv le rv i  czyli to p c z y -b a sz ą ,  daje dobrego  konia i w szy ­
stkie w y g o d y ,  i p raw ie  bezem nie obejść się nie może. 
T a k  p rz e b y w sz y  t rzy  miesiące w  tej służbie, pewnego 
razu, gdy  k s ią żę 'w y sy ła ł  konie i m u ły  na sprzedaż do 
K o n s ta n ty n y  , w noszę  don  p ro ź b ę ,  aby  mi pozwolił  
zwiedzić to  miasto. Książe p rzysta je  dając mi oraz pe ł­
nom ocnictwo zajęcia się sprzedażą koni i m ułów. W s z y ­
stko  to  w y b o rn ie  posłuży ło  na rękę  — plan  mój od 
tak d ługo k n o w a n y  ziści się nakoniec, a nadzieja zo b a­
czenia swoich, za trze  w  pamięci ty le  cierpień i p rzygód. 
J a k  ty lko  stanąłem w  mieście, a obejrzałem  się, źe ża­
den  Arab nie ma na mnie o k a ,  natychm iast pobiegłem 
do p lacu  i zam eldowałem  się guberna to row i francuz- 
kiemu. T en  w ys łuchaw szy  w  krótkości mej relacyi, 
załamał ręce, j a k b y  się mej gorzkiej doli użalił. Jak iś  
czas zostawałem p rz y  kancellaryi ja k o  tłumacz — na­
stępnie uzyskałem  paszport  do Algieru, zkąd  po czte­
romiesięcznym p o b y c ie  nakoniec w  S ierpniu 1839. r. 
dosta łem pozw olen ie  p rzybyc ia  do F rancy i.

O to  jest w  krótkości opowiedziana historya sze­
ścioletniego tu łactw a Chełkowskiego m iędzy dzikim lu ­
dem A fryki;  nie dało  m u niebo daru  w ypisać po  sw o­
jem u wszystkiego, co czuł i doświadczał w  razach, gdy 
śmierć wisiała nad nim, gdy była n ieuchronną i gdy ją 
znow u opatrzność  n iewidom ą odw raca ła  prawicą. C ha­
rak te r  to  niepospolity  co umiał być panem wzruszenia; 
na w idok  okrucieństw  nie obu rzać  się, lecz milczeć i 
słuchać jak na jpodlejszy  n iew oln ik ;  roli renegata pilnie 
strzedz, a b y  się nie zdradzić, zwłaszcza, źe lizyonomia 

-  i język  pom aw iały  go o cudzoziemskie pochodzenie  — 
nakoniec  zuieść tyle  cierpień f izycznych, śród aw an tu r­
niczej p rz e p ra w y  mógł jedynie  cz łow iek u z b ro jo n y  w olą

w yższego duch a ,  człowiek, co  sobie pow iedz ia ł :  tam 
będę, i tam stanął, gdzie zamierzył. Dziś składa on p o ­
k o rn e  dzięki O pa trznośc i ,  b ez  k tórej ,  gdy b y  miał tyle  
źyc iów  do stracenia, ile w łosów  na głowie, jeszcze nie 
b y łb y  w yszed ł  bez szkody.

Strasburg;, w Październ. 1840. Liićyan Siemieński.

Hzut oka tlziejoivtj n a rachunkowość w Eu­
ropie i te szczególności tv Polsce.

P r  zez wydawcę dzie l Sapalskiego.
Długo śledzono chcąc się wywiedzieć , k iedy  i gdzie 

algebra była wynalezioną ? k tó rz y  w  tym względzie p i­
sarze wystąpili najwcześnie j?  po  jakich stopniach nauka 
ta  postępow ała?  nakon iec  w  jakiej osnowie i w  k tó ­
ry m  czasu okresie rozpow szechniła  się w  Europie .

W  ciągu XVII. stulecia mniemano powszechnie, że 
jeszcze s ta roży tn i  m atem atycy  G re c c y  posiadali w iad o ­
mości r a c h u n k o w o - ro z b io ro w e  (analityczne) n ie jako p o ­
dobne  do  naszej now oczesnej  a lgebry  i źe za pom ocą 
nich odk ry li  ow o  m nóstw o g łów nych  tw ie rdzeń  i r o z ­
wiązali taką liczbę zadań obudza jących  w  nas ty le  po- 
dziwienia dla dzieł s ta roży tnych .  Lecz w ów czas u t r z y ­
m yw ano  zarazem , źe m ę d rc y  owi p rzed  innymi tając 
s tarannie sw oje  sp o so b y  badań  same ty lko  o trzym ane 
ogólniki ( fo rm u ły )  z dow odzeniem  zb io row em  (sy n te ­
ty c z n y m )  w yjaw ia li  drugim. P o dobne  zdanie dziś u trzy -  
m aćby  się nie m ogło ,  albowiem ściślejsze rozpa trzen ie  
się w  dziełach s ta roży tnych  geom etrów  p r z e k o n a ło , źe 
oni znali w praw dzie  drogę ro zb io row ą  w  postępow aniu ,  
lecz takow a ,  jako czy s to -g eo m etry cz n a  nic spólnego 
nie ma z dzisiejszą algebrą.

Zdaje się, iż Pythagoras, m ędrzec grecki, u ro d z o n y  
na w yspie  Samos około  r. 584. przed chrześciaństwem, 
k tórego uczelnią k ro to ń sk o -w ło sk ą  przezw ano  m atem a­
tyczno-fi lozof iczną,  jeżeli nie b y ł  założycielem, to p rz y ­
najmniej wielce p rzy łoży ł się do udoskona len ia  i u p o ­
wszechnienia rozum ow ej rachunkowości.  O n  to  p o ­
czytując liczby i w y ra zy  za najzbawienniejsze odkrycia ,  
naukę liczb za najgłówniejszą gałęź matematyki, o ty le  
wzniós ł i uogólnił w  tym  względzie myśli swoje, źe p o ­
rządek świata rzeczywistego, naw et uk ład  moralnego p o ­
trafi! w y tłum aczyć  s tósunkow ością  liczb, a tak prze to  
samego ducha i bós tw o  kusił  się objąć w granicach r a ­
chunku. Zaczem m ocno żałow ać, p rz y c h o d z i ,  że p o ­
m y sły  jego nic dosz ły  nas w  sw ojej czystości i że za­
gmatwane pokrzywieniami uczniów  jego w  niewielkich 
jedynie u łamkach o t rz y m a w sz y , nic z nich w obrę-  

i bie rachunkow ym  w ycisnąć nie jesteśmy w, s tanie, dla
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czego ograniczyć nam się p rzychodzi na rozb ie ra ­
niu s tanow czych  zna jom ych ,  co do a lgebry  przedsię­
wzięć. W  ś ro d k u  IV. chrześciaristwa stulecia, k iedy  
to  umiejętności m atem atyczne chylić się k u  upadkow i 
poczynały ,  p racu jący  w  tym zawodzie zamiast tw o rzy ć  
dzieła własnego p om ysłu  przestawali na  objaśnieniach 
pop rzedn ich ,  co do tego w iadom ości ,  jedynie  czyniąc 
dodatk i koniecznie po trzebne. Takim jest w y k ła d  a ry t ­
metyki przez Diofautesa właściwie z trzynastu  ksiąg z ło ­
ż o n y ,  lecz którego czasów naszych dosz ły  ty lko  pier­
wsze sześć ksiąg i część księgi miane'j za trzynastą a 
obejmującej naukę o summie pos tępu  różnicowego, p o ­
czynającego się od  jedności. D ro g i  ten za b y te k ,  nie 
obejm ując  byuajmnie'j całego a lgebry  zakresu ,  raczej 
jest zastosowaniem tejże nauki do szczególnego rodza ju  
zadań a ry tm e ty c z n y c h , k tó re  teraz zw y k le  nazyw am y 
Analyzą nie w yznaczonych . Mógł b y ć  Diofantes w  Ale- 
xandry i około  r. 365. E .  C. ży jąc y  algebry  u G reków  
wynalazcą, lecz pod ług  w iększego do p ra w d y  p odob ień ­
stwa jeszcze przed nim znano zasady tej nauk i ,  k tó re  
0 1 1 , wziąw szy za podstaw ę sw oje j p r a c y ,  nieco ty lko 
rozleglejsze zastosowania poczynił. W y b o r n e  matema­
ty k a  tego rozwiązania w ykazu ją  wielką jego biegłość 
w  odnodze  rachunkow ej,  k tó re j  się oddał,  dow odzą , że 
z łatwością umiał rozw iązyw ać równania z jedną n ie­
wiadomą stopnia drugiego i o to  granica, za k tórą  p ra ­
w d o p o d o b n ie  nie przestąpili G re c y ;  naw et w  rzeczy 
samej wszędzie stała algebra na tym że doskonałości s to­
pniu, aż do odrodzenia  się sw'ojego w e  W ło sze ch .

Sławna I iyppacyn ,  córka Theona, objaśniła dzieło 
D iofau tesa ,  lecz takow e wyjaśnienia . ró w n ie ,  jak jej 
praca, nad przecięciami ostrokręgow em i A ppoloniusza 
czasów  naszych nie doszły.

W  ś ro d k u  XVI. stulecia dzieła Diofautesa po  gre­
cku  napisane napo tkano  w  R zym ie  w księźnicj- W a t y ­
kanu, albo raczej tu je przeniesiono, skoro  T u rc y  zd o ­
by li  K onstan tynopol.  W  przekładzie łacińskim w ydał 
je  X y lande r  r. 1575. a o wiele dokładniejsze tłum acze­
nie w raz  z objaśnieniami r. 1621. ogłosił drukiem Ba- 
chet M eseriac jeden z najdaw niejszych cz łonków  aka­
demii fraucuzkiej. Bachet jako  nadzw yczajn ie  biegły 
w  analyzie ilości nieskończonych, w łaśnie zdolnym  by ł 
objaśnić s ta ro ż y tn y  wykład, ale g łówny Diofantesa układ 
tak b y ł  zamąconym, źe częstokroć trzeba się b y ło  ty lko 
domyślać jego o sn o w y  lub takow ą dopełniać whasne'mi 
pomysłami. P o  niejakim czasie s ław ny  matematyk fran- 
cuzki P io tr  F erm at (u rodź ,  w Tuluzie r. 1590., zm arł 
tamże r . - 1665.) w  dodatkach swoich do objaśnień p o ­
przedniego nad dziełami greckiego algebraisty w zboga­
cił s ta rożytny  w ykład  nader  wielkiej wagi przypisami.

które to w ydanie  ze w szystk ich  istniejących najlepsze 
zaszło w  r. 1670.

W id z im y  w ięc ,  że b a rdzo  starannie poszukiwano 
dzieł m atem atyczno -g reck ich ,  źe je  p rzek ładano  w  ka­
żdym narodzie  na  sobie właściwą m o w ę ,  źe wreszcie 
wszelkiemi sposobam i usiłowano w yśw iec ić  je  ob jaśn ie­
niami; nakon iec ,  źe w praw dzie  od k ry c ie  dzieł D iofan­
tesa w a ż n y  stanowi w  dziejach rach u n k o w y c h  okres, 
jednakże nie tą drogą algebra w  E u ro p ie  pierw iastkowo 
poznaną została; zdaje się, że ten podziwienia god n v  
w ynalazek  równie  jak  cy fry  a ry tm etyczne  dziś używ ane 
przejęliśmy od  A rabów .

A rabow ie  w ynalazek  a lgebry  przypisują  M achom ed 
Ben Musa, albo M oses ,  inaczej M achom ed de Buzana, 
jednem u ze swoich m a tem a ty k ó w  żyjącemu w  po łow ie  
IX. stulecia. Bądź co bądź, to  jednak  rzeczą jest  p e ­
wną, źe w ym ien iony  pisarz u łoży ł  niejaki w  tym w zglę­
dzie w y k ła d ,  ponieważ przez jakiś czas k rąż y ł  w  E u ­
ropie  w  tłumaczeniu w łosk iem , chociaż dziś zupełnie 
zaroniony; a znow u szczęśłiwem zdarzeniem odpis w y ­
k ładu  po  arabsku  z wyszczególnieniem r. 1342. w y szu ­
kano w  książnicy Bodlejeńsk ie j w  Oxfordzie. Dzieła 
tego podpis  po tw ie rdza  zdanie nasze  o wyże) nieco po-  
mieuionym pisarzu m atem atyczno - arabskim orzeczone, 
dopisek zaś w  nim uczyniony, źe jest p ierwszem dzie­
łem, co do a lgebry  dow ieść usiłuje. Może to każdego 
zastanowi, źe umiejętności m atem atyczne u  A rabów  le­
niwym  pos tępow ały  k rokiem  i tak algebra praw ie w  je- 
dnymźe stanie u  nich pozos taw ała  od  czasu p ie rw szych  
w  tejżp treści p isa rzy  aż do  okresu  B ehund ina ,  ży ją ­
cego między latami 953. a 1031.

Ałe zastanów m y się już, jakim sposobem  nauka ta 
zaszczyciła się w  Europie .  Nie mało p rzy to c zy ć b y  
można d o w o d ó w ,  żeśmy ją w części w inni kupcowi 
z Pizzy, nazwiskiem L eona rdo ,  k tó ry  sprawam i p rz e m y ­
słu następnie pociągany do Egiptu, Grecyi,  S y ry i  i S y ­
cylii oswoić się musiał z rozm aitym  sposobem  liczenia 
używ anym  w  tam tych krajach, a osądziw szy układ in­
dyjski za najlepszy ze w szystk ich  roztrząsał go w  szcze­
gółach, przyczem  św iadom y zasad geometryi p o d ług  E u ­
klidesa n o w y  w y k ła d  a ry tm etyk i u tw o rzy ł  W  o w ym  
czasie jedynie  za jej dalszy  ciąg uważano Algebrę, w  ta­
kim też zakresie obejm ow ało  ją dzieło L eona rda  n a ­
p rzód  w' r. 1*202. poznane, a później r. 1228. ulepszone. 
P rz y p o m in a m y ,  źe dzieło, to dwustu  laty w yprzedziło  
okres  wynalezienia d ruku , i gdy przylem  przedm iot taki 
bynajm niej ogółu nie obch o d z i ,  ani się dziwić należy, 
źe praca  L eona rda  nie bardzo  się rozpowszechniła , p rze ­
to len rękopisu) rów nie  jak inne dzieła tegoż pisarza 
spoczyw ały  w  niepamięci, aż póki w  ś rodku  przeszłego



stulecia nie w ynaleziono je we Florencyi w książnicy 
Magliabecchia. W iadom ość Leonarda ty le rozciągłe 

He i jego poprzedników  arabskich; rozwiązał b o ­
wiem rów nania pierwszego i drugiego stopnia, jako też 
zagłębił się nieco w analyzie Diofantesa, a mając zna­
komite wiadomości geometryczne używ ał takow ych na 
dowodzenie zasad algebraicznych.

Lecz również jak arabscy m atem atycy w  swoich 
rozum owaniach użył całych słów, k tóry  to  sposób nie 
mógł być bardzo korzystnym  dla postępów  umiejętno­
ści. Używanie znaków i sztuka ich układania w  tym 
sposobie, ażeby zaraz za jednym  rzutem  oka długi sze­
reg rozum ow ań objąć można daleko później po L eo­
nardzie w prow adzonem i zostały. Po Leonardzie nim 
naw et druk wynalezionym został szczególniej doskona­
lono algebrę, w ykładając ją publicznie; dla czego w tej 
osnowie mnóstwo dzieł ułożono, a dwa układy przeło­
żono z arabskiego na język włoski. Drukiem naprzód 
Ł ukasz Paciolus albo de Burgo algebrę ogłosił r. 1494., 
a po raz drugi r. 1523. pod napisem: » Summa de
arithmetica geometria proportia  et proportionalitate.« 
~W swoim czasie by ł to dokładny w ykład arytmetyki, 
algebry i geometryi, i przechow ał nam pracę Leonarda, 
b o  tu  jego śladem postępow ano C o się tyczy  łatw o­
ści i krótkości w yrażenia za czasów Łukasza de Burgo 
analyza algebraiczna w cale jeszcze dokładną nie była 
i używ ane przez niego znaki by ły  to tylko małe skró­
cenia w yrazów  albo nazwisk często w ciągu rachunko­
wości pow tarzanych bardzo dalekie w doskonałości od 
dziś używ anych znaków. Nie wielkim by ł jeszcze za­
kres algebry, ograniczono się jedynie na rozw iązyw a­
niu rów nań stopnia pierwszego i drugiego, równania 
stopnia drugiego podzielono na różne oddziały, z k tó ­
rych każdemu służył odmienny sposób rozwiązania. — 
Zupełnie jeszcze nie znano teraz prawdziwego stano­
w iska an a ly zy , za pomocą której objąć można ogólni­
kiem wszelkie przypadki jednegoż zadania przez proste 
podstaw ienie w artości; dopiero późno potem docieczo­
no tej praw dy, źe jeden ogólnik zastosować można do 
licznych podporządkow anych przypadków  i tak w  op­
tyce w yprow adzony przez Halleya, p rzy  proste'm pod­
stawieniu w artości może służyć do wyznaczenia osiń­
ska dwóch promieni zbiegających się lub rozbiegają- 
cych , odbitych lub odłam anych, bądź od zwierciadła, 
bądź od soczew ki, już to w ypuk łe j, już w klęsłej; o 
której to ogólności wspomina M olinaux, jak gdyby o 
jakiej czarow nej rzeczy. Jak o ż  matem atyka uczy . że 
odległość ogniskowa czyli miejsce malowania się obrazu 
w  zwierciadle wklęsłem jest x =  ~ r to jest odległość 
obrazu od zwierciadła rów na się iloczynowi z odległo­

ści przedmiotu d przez promień kulistości zw ierciadła r 
podzielonem u przez dwa razy wziętą odległość p rzed­
miotu zmniejszoną promieniem kulistości; gdzie dla 
1) d —  8 będzie x —  r ; 2) d =  r ,  x =  r ;

^ —  ‘i  r ’ x =  8 ; 4) d <  L  r ,  x ujem ne;
5) d =  o , x =  o i t. d. Czytając te w ypadki, w i­
dzim y, iz, jeżeli przedm iot znajduje się w odległości 
nieskończenie wielkiej, czyli kiedy promienie od przed­
miotu są równoległe natenczas ognisko tych promieni 
w ypada w połow ie promienia kulistości zwierciadła; 
w  przedostatnim zaś razie x otrzym uje w artość ujemną, 
to jest, kiedy przedm iot jest pom iędzy zwierciadłem a 
śiodkiein promienia kulistości promienie od zwierciadła 
tak się odbijają, jak gdyby w ychodziły od punktu  za 
zwierciadłem będącego czyli będą rozchodzące i t  d.; 
tak więc w  jednem szczupłem wyrażeniu uczym y się 
wielu prawd.

Algebra jest zupełnie w  zasadach swoich niezawi- 
słą od geometryi w wielu jednakże przypadkach obie- 
dwie wspierają się nawzajem, i tak naśladując Leonarda, 
Łukasz de Burgo osądził za rzecz stosow ną przydać 
kreślenie geom etryczne dow odzeniu zasad co do ró ­
wnań stopnia drugiego, których teoryi jeszcze nie p o j­
mował dokładnie. Sposób ten u łożył w  wierszach ła ­
cińskich pod nazwą Amor triaugulorum.

CDalszy ciąg  nastąpi.)

Przegląd pism.

I l i s e r u t i A i  i ro&lr&ąstntin nanfctttce,
P oczet now y drugi. Z eszyt 15sty. W iln o  u Z aw adzkiego.

1840.
Z eszyt ten pism a, które s łu szn ie , w yjąw szy  dw óch wad 

niżej przez nas w ym ien ionych , do najlepszych pism czaso­
w ych polskich po liczyć  m ożna, zaw iera »o uczuciu reliońj- 
iiem , Shakespeare, Stosunki duszy ludzkiej z B ogiem  i 'ro­
zmaitości.* P ierw szy  zarzut, który rów nie temu jak  daw niej­
szym  zeszytom  czyn im y, je s t  duch p ie ty sty czn y , w  którym  
je st  redagow ane; d ru g i, iż w ięcej literaturą zagraniczną niż 
krajową się  zajmuje. Z kilku poprzedzających zeszytów  
cieszyliśm y s ię ,  bo nie zaw iera ły  rozpraw, w ysżlycli w fran- 
cuzkich i niem ieckich pismach czasow ych przed' kilku laty  
ale  oryginalne, P o lsk i tyczące się  rozpraw y. Jak  bowiem  
calem  sercem  każdego narodu litera tu rę , uw ażając ja  jako  
° ^ n lj i°  iallcuclla ńicza.cego lu d zk o ść , kochamy i szanujem y,- 
tak dla tego żądam y po pism ach trudniących sie  literatura  
innych narodów , aby ją  św ie ż o , jak  ją 'duch  czasu zrodzi' 
nam przek ładały , a m e o k ilka lat w tył s ię  cofając krzy­
w d ziły  naród , o którego literaturze m ów ią , nie dajac nam 
korzystać z m ej, cobyśm y m ogli. N ieznajom ość literatury an­
g ie lsk ie j , niem ieckiej i t. d. uczyniła, iż np. k ilka lat po ukazaniu  
się  sław nej krytyki w Edinburg - R ev ie  w .(1831.) o literaturze  
trancuzkiej (o samo co tam pow iedziano, ogłaszano i ogłasza-  
n em jest dotąd je szcze  za now ość u n a s , po w yjściu  rozpra­
w y G rabow skiego o literaturze sza lon ej, w której nie. w iecei 
jak  tylko (o pow tórzył, co k ilka lat pierw ej krytyk angielsk i
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powiedział.  K ie  p o t rzeb ab y  więcej j a k ,  aby  j a k i  u czony  an ­
g l ik  lub nicmiec p rze łoży ł  na  swój j ę z y k  uw ie lb ian ia  o ry g i ­
na lności  i wzniosłości lej ro z p ra w y  przez  naszych lak  n azw a­
nych  k r y ty k ó w ,  a b y  w ys taw ić  c a łą  l i t e ra tu re  p o lsk ą  i l i t e r a ­
tów naszych n a  pośmiewisko, i s łusznie  j ą  nazw ać  tak  j a k  j ą  
ktoś z naszych p isarzów  za g ra n ic ą  n a z w a ł ,  ś l e p ą ,  k tórej  się 
zdaje  że  widzi d la  t eg o ,  ze n igdy  nie u j rza ła  jasnośc i.  (M ó­
wim y tn ty lko  o l i te ra tu rze  w k ra ju . )

Z e s z y t  l a s ty  W i z e r u n k ó w  obudzi! w  n a s  tych  k i lk a  myśli,  
bo g o rz k o  śm iać się m u s ie l i ś m y , że pismo jiolskie w  duchu 
re l ig i jn y m  re d ag o w a n e  o uczuciu  re l ig i jn e m  mówi F ra n c u z a  
s łowami. J e ż e l i  w k tó rym  k r a ju  to zaiste  tam  uczucia  r e ­
l ig i jne  są  k o m ed y ą ,  są  k ła m a n e ,  a  a r ty k u ły  p o d o b n e ,  j a k  
H e in eg o  dzieło o B o rn e m  dla p ięknych  s łó w ,  dla uapisania  
a r ty k u łu  są  napisane. T e n  lud tak  lekki ,  k tó re g o  każdy  do­
b ry  dyp lom atyk  za  nos wodzić  m o że ,  — ten  lud  k tó ry  dziś 
j e szcze  oko w y  K a p o lco n a  uw ie lb ia  d la  t e g o , że te  okow y 
d la  n iego  by ły  z łote  — ten lud m ó g łżeb y  znać  uczucia  r e l i ­
g i j n e ,  m ó g łb y  czuć w ie lkość  B o g a  — w ie lk o ść  C hrystusa .  
G dy b y  to j e szcze  ro z p ra w a  L a m c n e g o ,  ale  to j a k i e g o ś  Y i l -  
l a g r e  z  leg isfym itycznej  F r a n c e  - l i t l e r a i r e ! U  nas chłopek 
pow iedzia łby  w ym ow nie j ,  p ięk n ie j ;  bo s ło w a  b y ły b y  z serca ,  
nie  kłamane.

D ru g i  a r ty k u ł :  S z e k sp i r ,  znów z f ran cu zk ieg o  przetłó-  
m a c z o n y , czytal iśm y przed  k i lku  łaty  w ja k im ś  piśmie fran- 
cuzkiem. W  ystósow ano tam Sz e k sp i ra  na  k ró j  R a c y n a  i 
G reck ich  t r a g ik ó w ,  S z e k sp i r a ,  k tó ry  j a k  D um as słusznie  
po w ied z ia ł ,  na jw iększym  j e s t  tw ó rc ą  po  B o g u ,  a  k tó ry  w ła ­
śnie d la  (ego tak  j e s t  w i e lk i m , że nie po trzebow ał  wzorów, 
a le  sam ze siebie by ł  t e r n . czem j e s t  w istocie. — T rz e c ie ­
mu a r ty k u ło w i  o s tosunku  duszy ludzk ie j  z  B o g ie m ,  zarzu­
camy znowu to co dwom poprzed n im ; dziś dopiero  t łó m a cz jć  
S z leg la  filozofią życia  ics t  na jlepszym  dow o d em , j a k  da lece  
l i t e ra tu ra  w  k ra ju  nie p ostępow ała  z czasem. T lóm aczenic  
z resz tą  j e s t  p iękne  i z as łu g u je  na  pochw alę.

"W R ozm a itośc iach  nakon iec  z iia jdu ją  się  przedm ioty  ty ­
czące  się l i te ra tu ry  p o l s k i e j , m ianowicie  u czony  a r tyku ł  o 
na jp ie rw sze j  w  polskim ję z y k u  d ru k o w a n e j  książce,  k tó ry  tu 
um ieszczamy już i dla t e g o ,  aby okazać  a u to ro w i,  k tó rem u 
sp ros tow an ia  i uzupełn ien ia  p ie rw szego  to m u  dzie ła  p a n a  Gą- 
s io ro w sk ieg o  j u ż  zaw dz ięczam y,  u asz  szacunek  i uw ie lb ien ie  
tej sk rom nośc i  i b e z in te re so w n o śc i , z k tó rą  d la  l i te ra tu ry  
o jczyste j  pracuje.

- J a n  o c k i  ( J a n o c i a n a  1776. T .  1. sfr. 297.) uczynił  
wzmiankę, że W i j  e t o  r ,  d ru k a rz  k rak o w sk i ,  zaczął  na jp ier-  
w szy  d ru k o w ać  książk i  w  j ę z y k u  po lsk im ;  a le  k tó ra  na jp ier-  
we j  k s iążk a  po po lsku  b y ła  "w ydrukow ana ,  o tern n ik t  aż do 
B an d tk ieg o  w y b ad y w ać  się  nie miał uczonej c iekawości.  S a ­
muel  B and tk ie  po wielu śledzeniach ( H is to ry a  d r u k a rń  K r a ­
k o w sk ic h ,  1815., str. 256. — 26-3.) w-nosił : że  na jp ieywszą  
w  polskim ję z y k u  d ru k o w a n ą  k s ią ż k ą  zdawał się być Ż y w o t  
C hrys tusa  P a n a  w  K ra k o w ie  u W i j e t o r a  1522. r. w y d an y ;* )  
lecz  odczytując  dodaną  przez  W i j e t o r a  do żyw ota  C hrystusa  
p rz ed m o w ę ,  k tórej począ tek  j e s t  tak i :

ę W s s c lk i e m u  w ie rnem u krzesc i jan inowi k tó reg o k o lw iek  
s ta d ła  b ę d ącem u ,  J e r o n im  W i e t o r  lm p re s s o r  w  o n y m ,  k tóry  
j e s t  p r a w e  zdrowie,  d aw a  pozdrowienie.

Ż ad n e m u  mniemam być  niewiadom o, z iakirai t rudnośc ia ­
mi, y  z n ak lady  niepospoli tego p rzem ożen ia  w lasnem i moimi, 
ty  uyn ieysse  b łogosław ione  x ięg i  o żyw ocie  p a ń sk im ,  tymi 
l i te ram i nowo naleźionymi, ow sseyki w k ra in ach  K iem ieck lch  
ś l a ch e tn c m i , y  tudsicss ku  o k ra s ie  j ę z y k a  tego  s ław e tnego  
( iakożem  to ssc rzey  przy  x ieg ach  S a lom onow ych  rozwodził)  
nieco też n ow ego  p rz y d aw a iąc ,  p i ln ie  z wielkim potem a 
skonaniu! p rasam i nassemi sy  w y ro b io n y -  i t. d.

K on iec  zaś t ak i :  ‘ * .
-P rzy d a l iśm y  też w am  modli twy p rzy  um ęczeniu  pańsk im  

barzo  r o s k o s s n e , a  z znam ienitych x i ą g ,  (o j e s t  z zw ierc ia-

*) S ą  k s iążk i  da leko wcześniej w j ę z y k u  łacińskim d ru ­
k o w a n e ,  k tó re  z a m y k a ją  w sobie  t roche polszczyzny-. ale  
książek  tak o w y ch  j a k o  niecałych w polskim j ę z y k u ,  d o 'p o l ­
skich  ks iążek  i B a n d t k i e  nie liczył i m y  też nie liczymy.

dla  um ęczenia  p ań sk ieg o  w yję te .  Co wam  w szys tko  za  m ałe  
pieniądze off iaru jem y, zabyscic  nas z l a sk ą  przyiazni  w assey  
naśladowali .  D a n  w  K ra k o w ie  czw ar teg o  dnia  maia. L a ta  
bożego narodzen ia  M .D .X X .I I . -

O kazu je  się  w idoczn ie ,  że  d ru k  w ym ienionych k s iążek  
tak  nazwanych  k s ią g  S a lom onow ych  i zw ierc iad ła  um ęczen ia  
pańsk iego  poprzedzi!  w yjśc ie  Ż y w o ta  C h ry s tu sa  P a n a !  i że, 
ile m ożna  z w y d a w c y  wyrazów dorozum iew ać  s i ę , jeżel i  nie 
oba te dz ie ła ,  to p rzynajm nie j  p ie rw sze  m ogło  bydź d r u k o ­
wane w ję z y k u  p o l sk im ; ale  g d y  o tern w y ra źn ie  nie pow ie ­
d z ia n o , przeto  j e d n i  z pow odu  tak ie j  n iepew ności  ( P r a w d a  
R u s k a  1822. T . II. str. 12.3. i B ibliograf,  k s ią g  dw oje  1823. 
P. I. str. 120.) u t r z y m u ją ,  iz z a  na jdaw nie jsze  znane  do tąd  
w polskim  ję z y k u  d ru k o w an e  dzie ło n a leży  u w a ża ć  Ż y w o t  
C hry s tu sa  P a n a  1522. r .  w y d a n y ; d ru d zy  zaś (H is to ry a  d ru -  
karu  1826. T . I. stron. 9. i P rz e g lą d  W a r s z a w s k i  1840. T . I. 
stron. 1.1.) bez żadnego  w a ru n k u  a  tem sam em  da ją c  n iby  do 
p o z n a n ia , j a k b y  w ym ien ione  dzieła  nie by ły  po po lsku  d r u ­
kow ane,  tw ie rd z ą ,  ze  ,na jp ie rw szćm  dziełem w języku  p o l ­
skim druków anćm j e s t  Ż y w o t  C hrys tusa  Pan a .  D la  liciiyle 
m a przeto  w sze lk ie j  w ątp liw ości  i sp ro s to w an ia  raz  n a  z a ­
wsze b łędnego  m n ie m an ia ,  um ieszczamy tu p o czą tek  dzie ła  
r. 1521. w K ra k o w ie  u W i j e t o r a  drukow a n e g o , k tó re ,  jak  
w  przyp isan iu  j e g o  sam W i j e t o r  powiada, j e s t  na jp ie rw szem  
w  polskim ję z y k u  drukow nnem  d z ie łem ,  i j a k  z t reści  jego  
okazuje  s i ę ,  j e s t  dz ie łem , w p rzedm ow ie  do ży w ota  C h ry s tu ­
sa  P a n a  księgam i Salom onow ym i nazwanćm.

D zieło  to j e s t  w ósemce w ie lk ie j ,  d ru k o w a n e  l i te ram i 
g o c k i r m i , czy te lnem i;  d ru k  j e s t  śc i śn ię ty ;  k a r ty  nie są  l icz­
b o w ane;  sy g n a tu ra  w  do le  idzie t a k :  na  k a rc ie  ty tu lowćj 
nie m asz  ż a d n e j ,  na  k a rc ie  d ru g ie j  A i j ,  na  ka rc ie  trzec ie j  
A i i j  , na  ka rc ie  czw ar te j  nie masz żadnej,  da le j  jak  idzie nic 
w iemy, bo m am y ty lko  te cztery  począ tkow e  kar ty .  W i e r ­
szy d ru k u  na  s tronie  p ie rw sze j  j e s t  5 ,  na  s tron ie  d rug ie j  40. 
na  s t io n ie  t rzeciej  30, ua  czwarte j  i na dalszych po 37.

( D o ko ńczen ie  nastcfpi.J

Doniesienia literackie.

P an  W in c e n t y  W rz e śn ie w  ski ogłosi!  w  W a r s z a w i e  p r e ­
num era tę  na  dzieło -M iern ic tw o  n iż s z e - ,  o b e jm u jące  k r ó tk a  
teo ry ę  linii p o p rz ec zn y c h , ro zw iązan ie  na  g ru n c ie  z ag ad n ień  
za  pom ocą  łań cu ch a  i w ęg ie ln icy  m ie rn icze j ,  użycie  sto l ika  
m ierniczego i busoli do zde jm ow an ia  p lanów  topograf icznych 
i ekonomicznych , po rów nan ie  m ia r  g eom e trycznych  dawniej 
używ anych  w rożn y ch  p r o w in c ja c h  z n o w o -p o l sk ie m i  i m e-  
tryczncmi , obliczenie  pow ie rzchni  g r u n tu  i j e g o  podział  na 
części p od ług  danych  w a r u n k ó w ,  na reszc ie  zam ianę  f igur  
g ru n tu  ua  inne ró w now ażne .  P r e n u m e ra ta  wynosi  zf 6 e-r 
20. P rzy jm uje  się  do 1. M arca  r  b. * 6 *

W  ks ięg arn i  Z aw ad z k ie g o  w y szed ł  w izerunek  K .  M ary i  
P a n n y  O s tro b ra m sk ie j ,  w r o k u  1840 w iern ie  skop i jo w an y  
z obrazu  w Ostre j  bram ie  w  W i l n i e  p rzez  J .  O. C en a  zip.  9 .

Biblio teki  W a r s z a w s k ie j  w ydaw anej  przez k i lku  znanych  
zaszczytnie  p i sa rzy ,  wyszedł  n u m er  Iw szy ,  z a w ie ra ją cy :  Z a ­
bytki  poganstw a  w P o lsc e  przez W .  A. M ac ie jo w sk ieg o ;  
R o zb ó jn icy  przez  K . W .  W ó jc i c k i e g o ;  O d ram acie  fanta 
stycznym, w y c iąg  z pism J .  Sand przez  A . J .  Szabrańsk iego ';  
l o e / j e .  L eona  P o to c k ie g o ,  S tan is ław a  J a c h o w ic z a ,  Jó z e fa  
P a sz k o w s k ie g o ;  K ro tk i  rys  życia A  M  K i ta jew sk ieg o  i w  - 
1 'jP  Ł J f g 0 °, " “ dach m in e ra ln y c h  w P o lsc e  przez  J ó -  

B t ł / ę ,  O dkąd  s łuży  u s taw ie  h ipo tecznej  i w sze lak im  
przepisom  w niej połączonym  moc o b o w ie z u ja c a , przez  A  ■ 
O  p r z e m y ś l e ; j e g o  h is to rycznym - postępie i w pływie  na  b iee
Mich a ? a 'b  nl ̂  A lp x ’1!ldra  K o r c a ;  A ndrze j  W o l e n  przez  
M ichała  B a l iń sk ieg o ;  L is ty  z r o k u  1520. 1531 . 1591 • W y ­
j ą t k i  z  poczyi Z b ig n ie w a ,  M o rsz ty n a  z ro k u  1647: Jó ze fa



te
Ż elichow ska przez Leona Potock iego ; Goni i I a , powieść przez 
K oro la  B alińsk iego; Postrzeżenie bibliograficzne przez A. 
W a g i;; K ronikę literacką zaw ierającą: 1) P rzygody W in n i­
ck iego; 2) Spomnienia G. O lizara; 3) Z biory  pieśni ludu 
z roku 1840 przez A. J .  S . : 1) A V itolorauda; 2) N ow e po- 
ezye K orsaka; 3) S tare  Gawędy i O brazy W ó jc ic k ie g o : 
4) R ozpraw a o plem ionach T in g -F in g ;  5) Pow ieści starego 
sługi przez A. I #vsz; D zieła z nauk przyrodzonych i techni- 
czne z r. 1840. przez X .; W iadom ości z lite ra tu ry  rossyj- 
s k ie j,c z e s k ie j i. illiry jsk ie j przez D ubrow skiego ; Rozm aito­
śc i; N o w in y ; S tarożytności C eltyck ie; Człowiek uważany 
pod względem w agi i w zrostu ; O ulepszeniu żeglugi na W i­
śle przez W . i t. p. B iblioteka W arszaw ska  wychodzi mie­
sięcznie, prenum erata je s t  dw ojaka: 1) Całkow ita na [rok 
zł. 60; 2) Częściow a za złożeniem zl. 15 lub umówionej ilości 
i opłatą zł. 5 przy każdym poszycie aż do wypłacenia zł. 60.

AV W arszaw ie  wychodziło w roku przeszłymi pism pe- 
ryodycznych 16. gazet 6 , roczników  3 , a mianowicie gazeta 
rządow a W arszaW ’sk a , po ranna , codzienna, korreśpondent 
i K uryer W arszaw sk i. Z  pism peryodycznych S y lyan , T y ­
godnik rólniczo-technołogiczny, Gospodarstwo w iejskie, w ia­
domości handlow e, Piśm iennictwo k ra jow e, P rzeg ląd  W a r ­
szaw ski, M agazyn m ód, W ie n ie c , K ale jdoskop , H um orysta 
(nadal S tatek  parow y). F lo ra  (w ybór m nzykalii), w reszcie 
M agazyn dla dzieci, Muzeum śm ieszności, Św iat dram aty­
czny i T ygodnik  sztuk pięknych. C ztery ostatnie ustały 
w ciągu roku. N ie w ielka zaiste szkoda! Z  roczników wy­
chodził R ocznik re lig ijn y , Pam iętnik tow arzystw a lekarskie- 
,ęo i Pam iętnik sceny W arszaw sk ie j. K alendarzy na rok 
1841. w yszło ośm , głów niejsze są : polityczny, informacyjny, TT" (B ary ck ieg o ), powszechny (Niezabitowskiegmj

N ajnow sze dzieło L am enego , za które w skazany został 
na 2000 trunków  kary  i na rok  w ięzienia, nosi nazwę »Kraj

D nia 22. p. m. miał M ickiewicz pierw szą sw oją prelek- 
cyą o literatu rze siaw iańskiej. Z ostał z ja k  największym 
zapałem przyjęty.

Czaykowski p racu je , ja k  wychodzący w Poznaniu O rę­
downik donosi, nad now ą pow ieścią »Jan W ychów  ski«, jes"t 
on obecnie jednym  z najpilniejszych w spółpracowników tego 
pisma. °

Pism wychodzących w drukarni F . A. Sanrin wyszedł 
zeszyt drugi części d ru g ie j, zaw iera Półśrodki, artykuł trzeci 
— R zut oka na stan chłopów w W ielk iem  Xiestw:ie ' Poznań­
ski em. — O organ izacji municypalnej we Friincyi. — R o­
zbiór dzieła pana T ocqneyille  o dem okracji w A m eryce — 
K w estya w schodnia i t. d.

P ism a ..®cutfd)t SSierteljaftrfdjrift « wyszedł zeszyt pier­
wszy na r o t  bieżący. Między artykułam i odznacza sic: 
artyku ł uber bte ©djnmiifungen 'Dci cirfulirenben SWcbiumsS in 
©nropa tuib beren ginflttg a uf tic  ©elbpreife ber ®inac in ten 
lekten fnnf ©ejeumen ; ©tcfliing ber g-retmaurerei su bett Siaubt- 
fragen unferer gett; 3been ju eiuer fiitiftigcn fritifełjen ©cfammt-- 
atiźgabe ber 255erfe bon Scibnitt i t. d.

Lippmann ukończy! swój nowy obraz M ierisa W  przy­
tomności k ilku  znaczniejszych osób m iasta B erlina odbił on 
za pomocą swej maszyny w jednej chwili kilkadziesiąt exem­

p la r y .  K ażdy z przytomnych odebrał mały ram ik na którym  
przybite było płotno. Karnik ten oddawano młodemu dziew- 
częciu , kfore pom aca panu Leipmanowi przy w ykonywaniu 
jego  tak  pięknego w ynalazku i która dotąd jedynie  posiada 
tajem nicę tegoż. Ram iki te włożone w machine w kilku  
minutach w ychodziły z niej z kolorowem i zarysam i obrazu, 
k torego cięgi i cienie farb tern jaśn ie jszem i" sie staw ały, 
im częściej je  w machinę w kładano, aż w reszcie każdy 
cxem plarz stal się w ierną kopią znajdującego sie w k ró le­
wskim muzeum portretu  F ranciszka M ierisa.

Najnowsze dzieła *),
Szkice obj-czajowe i hist. J .  J .  K raszew skiego. Pow ieść d ru ­

ga. ( M istrz T w ardow sk i, powieść z  podań gminnych. 
2 io my. 8 . W iln o  u Zawadzkiego 1840. W  Poznaniu 
u Znpanskicgo. Cena 14 zł.)

AA ilno od początków jeg o  aż do roku  1750. przez J . J .  K ra ­
szewskiego ’1 om Iw szy na now o przerobiony i popra­
wiony. (W iln o  u Zaw adzkiego 1840. g r. 8° AV P ozna­
niu u Stefańskiego. Cena tal. 3.) *

R u sa łk a  w ydana przez A lexandra  K aro la  tiroze. (AVilno 
u Zaw adzkiego, rok  3ci. AV Poznaniu u Stefańskiego. 
Cena zl. 9.) ”

N ow e poezye Ju lian a  K orsaka, tom 2gi, zaw ierający dyalog 
dram atyczny: Tw ardow ski i Kamoens w szpitalu. (AVil­
no u Zaw adzkiego. W Poznaniu n Ź upańsk iego .)

©efdjidjtc ber curobaifdjett ©tcuitcu, Ijerauggegcbeit bon 21. Si. g 
Oetren ttttb g. 81. lifrrt. (©efdjidjte ąioienś bon D r. jlbpelt. 
<£r|ler Sanb. Hamburg 1840. 3 9{t()[r. 10 fgr.)

Żyw ot B artłom ieja N owodw orskiego, kaw alera  m altańskiego 
i t. d . , opowiedziany przez A. E. K ożm iana W  W ro ­
cławiu nakładem  Szlettcra 1840. Cena 6 zł. (S tefański.)

Obraz Polaków i P o lsk i, tom X tj-, Opis obyczajów i zwy­
czajów Polski za A ugusta XII. przez księdza Kitowieza, 
z rękopisom  w ydany przez E. R aczyńskiego. Tom IV ty 
i ostatni. Cena zł. 3.

Rozmowa matki z dziećmi przez Pauline K raków . AVarsza- 
wa 1840.

T reść kodexu karzącego polskiego dla użytku tak- m ieszkań­
ców jak o  i kandydatów’ na exam ina spósobiących sie, 
przez S Z . Sierpińskiego. AVarszawa 1841. Cena 2 zk 
(u O rgelbranda w AVarszawie )

r  f  J

ź ró d ła  do dziejów Polski, zebrane i wydane przez F . N ow a­
kowskiego. B erlin u Behra. 1841. 2 Tomy. T al. 5.

Dzieła Jęd rze ja  Śniadeckiego u 7miu tomach. W y d an ie  B a­
lińskiego w W arszaw ie  u G liicksberga 1840 AV Pozna­
niu w księgarni Stefańskiego. Cena tal. 6.

P ierw iosnek , now orocznik na rok 1841. Z łożony ż pism sa, 
•nj °h dam, zebrany przez Pauline K. W  AVarszawie 18-11. 
AAr .Poznaniu w księgarni S tefańskiego. Cena zł. 10. 

AVizerugki i roztrząsania naukow e, poczet nowy drugi N u­
m er 15tv. W ilno  1840. (Poznań u Stefańskiego ) Cena 
zł. 3 g r. 10. ’

*) Pod tą  ru b ry k ą  umieszczać będziemy odtąd tytuły 
w szystkich dzieł wychodzących w języku  polskim , oraz w a­
żniejszych w obcych językach wydanych a tyczących sie 
Polski. P rzy  znajdujących się w księgarniach tutejszych 
dołąezac będziemy nazwisko k sięgarn i, z k tó re j najprzód 
łaskawie nadesłane nam będą.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień jv Poniedziałek. Prenumerąła wynosząca półrocznie 2 Tala ry  
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztmntach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R ed ak to r: •/?. IVoifknu-sku
Czcionkami W. Dce/ceru i Sndf/ci.
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